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ORZEE BU RY.
PISM O W YŁĄCZNIE POŚW IECONE W Y JA R Z M IA JĄ C E J SIE  POLSCE.

MOWA PU ŁK OW N IK A  ZAMOJSKIEGO 
W  LONDYNIE.

Mowę tę podały publicznej wiadomości pisma francuz­
i e  i angielskie, z polskich treść jej przedrukował 
. ziennik N arodow y; nie ogłaszam y jej przeto lecz uwa­
l m y  stosownem zrobić kilka uwag z jej powodu.

p y ta ją c  tę  mowę czuliśm y się upokorzen i za nas i za 
^ćwcę.

U pokorzeni za nas, nie dla tego żeśmy zalecali i że je ­
l c z e  gotowi jesteśm y zalecać stronnictw om  em igracij- 
n łm  w zajem ne w yrozum ienie, obustronne jaśniejsze 
"ddzenie położenia swego i spraw y narodow ej, s ta łe , 
^°zważne w sp ó łd z ia łan ie ; lecz byliśmy upokorzen i jako  
^olacy widząc wobec narodow ej plagi w ynoszone przed 
0c*y cudzoziem ców  dok trynersk ie  m ędrkow ania, k tóre  
P°wagę naszą skom prom itow aną w K rakow ie do reszty 
ha szw ank narażają.
, U pokorzeni byliśm y za P. Zamojskiego bo w ierzym y 
*e P ułkow nik  polski zaszczytniej dla siebie, użyteczniej 
hja k ra ju  s łu ż y ł kiedyś pod W aw rem  i Dębem niż dzi- 
Slaj  w  Londynie.

Pragnęlibyśm y aby s ięP . Zam ojski p rz e ją ł mocno tą 
J?yślą,że O jczyzna nasza nie w ym aga od sw ych obyw ate- 
• aby je j pośw ięcali uczucie w łasne j i k rajow ej godno- 

S.c' 5 Potrzebuje ona ow szem  aby tę  ostatnią spuściznę je j
dzi eci ja k  najstaranniej p ie lęgnow ały  w  sw em  łon ie ,
aby zawsze i w szędzie wobec śm iertelnych w rogów , 
'Vśród w ątpliw ych zw olenników  i sta łych  p rzy jac ió ł, 
słnow ie  Polski stawali z tąż samą pow agą, godnością a 
hawet dum ą do której jeszcześm y całkow icie  nie stracili 
Prawa.

W  poczet w ielk ich  E uropy  ludów  nie starajm y się do- 
;>ć chyłk iem , bocżhem i drzw iczkam i. Stracona b y ła ­

by P raca; — albo w eń uroczyście tryum falną wejdziem
lir.a,ń ą ,a lb o  na zaw sze zn ik ło  w nim  nasze m iejsce.

dum
^*e zalecam y być chełp liw ein i p rzesz łośc ią  : nędzna

j, la minionego czasu, mówi poeta. Zalecamy pieczo- 
TT°.vv',te przechow anie osobistej i narodow ej godności.
Uhozsi w  zasoby, nieszczęśliwsi od w ielu, jesteśm y lu - 
jj.h tb  jesteśm y narodem  i od nikogo niżsi nie jesteśtny.

Iech o tern jedn i i d rudzy  politycy nasi nie zapom inają 
pro im przychodzi m ieć do czynienia z jednem i i d ru - 
mi P rzy jació łm i Polski.

Udki
taka

ie z ca łą  godnością mówić nam nie w olno, gdzie
a m owa ma być nieużyteczną, szkodliw ą, 

aJ lepiej zaniem ieją usta nasze.
tam nie-
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jęceniem L orda S tuart, k tórego  serce oceniam y, nad 
?dem często botejem , porów nanie to  w m ow ie P . Za- 
°jskiego b y ło  tak  fałszyw e, dziw aczne i pow inno by- 

0 tak w  angielkićm  jak  w  polskiem  kolę  z łe  zrobić 
^ rażen ie .

Odwoływanie się do traktatu W iedeńskiego dowódzi 
*ej chęci przekonania, że się nie u leg ło  w pływ ow i w y­

d rążeń , które zawsze prawdziwe, w ostatnich piętnastu 
ptach elementarnemi się sta ły , W  nadziei pokazania 
‘"ezłomnej woli, być tylko upartym 1 jest to dowodem  

ziomego s?du o rzeczy.
K wartał I.

R ozgrzeszać M etternicha n iepraw dziw ych i do p ra ­
w dy niepodobnych, niegodnych uśm iechów  do tego n ie­
cnego starca w obec c iep łej jeszcze k rw i licznych ofiar, 
w obec m oralnego poniżenia części polskiego ludu — nie 
pojm ujem y. S łyszeliśm y o ubocznych tych  b luźnierstw  
pow odach, ale ich nie pow tarzam y bo nas dotąd nic o ich 
praw dziw ości nie p rzekonyw a.

Jeśli nieszczęśliw a mowa b y ła  ostatecznem  w yraże­
niem uczuć i w idzeń P. Zam ojskiego, w innic go zań nie 
można, ale żałow ać należy. Tem gorzej jeśli, jak o  o- 
broricy tw ierdzą , co inszego w sercu co inszego w ustach.

Staram y się wszyscy o przychylność cudzoziem ców  
dla naszćj spraw y i dobrze robiem , — o ilek roć  je j za 
drogo nie okupujem y. Lecz jakże często zapom inam y 
wszyscy, że nad tę  przychylność w ażniejszem  i w ięcej 
nagłem  je s t w ew nętrzne nasze zbliżenie, k tóreby  wiele 
od niej skuteczniejsze'm  b y ło , bez którego każdy czyn 
w spółczucia obcych straconym  być m usi. — Ustępujem  
wiele francuzk im  K om itetom , angielskim  p rzy jacio łom  
Polski, gniem y się pod ich przesądam i, wym aganiem , 
radą , k ie runk iem , — dzieciom  Polsk i, braciom  naszym , 
jedn i i d rudzy , co, ja k  i k iedy umieliśm y u stąp ić?  S tron ­
nictw a dum ne, n iep rzeb łagane, odarte z w yrozum ienia, 
niezdolne do ofiar, niezdolne do szlachetnego przyzna­
nia się że je  robią w zględem  sw ych narodow ych w sp ó ł­
zaw odników ; fatalnie, bezpow rotn ie  są w skazane na 
giętkość, pokorę, słabość  i poniżenie wobec zew n ę trz ­
nych mniej więcej zbliżonych obrońców  tych niepew nych 
często w idzeń k tó rym , w  narodow ym  zakresie, sw oje 
pośw ięcają p race. Nie tą d rogą państw a dźw igają się z 
upadku!

Nowa gorycz nie m ogła w sercach naszych stłum ić  da- 
wnćj goryczy, boleści. U pokorzeni 1846 nie mogliśmy 
zapom nieć upokorzeń 1830. —• Sternicy jednej i drugiej 
epoki, pisarze i no t dyplom atycznych i popularnych ma­
nifestów , nie zostaw iw szy nam  w zorów  do bezw zglę­
dnego naśladow nictw a, podziw u, obdzieliliście się św ię- 
tem i siłam i i zasobami Polski. Chciejcież je m iędzy sobą 
obliczyć, a jeśli pote'm g łęboko  uw ierzycie każdy za 
siebie że jego zasoby w ystarczają  m u do odbudow ania 
niepodległości narodu , sam i i śm iało  bierzcie się do 
dz ie ła , nie przedsięb iorąc carskiej roboty , nie upoka­
rzając nas w szystk ich  w  obec cudzoziem ców . Jeśli zaś 
obliczenie to lodem  obawy i przerażenia serca wasze 
oziębia, nie schlebiając licho słabościom  obcych, sta ra j­
cie się ogrzać te  serca przy  ognisku bra tn ich  zasobów . 
W tenczas, ale w tenczas dopiero , wfszysey ochotni w oko­
ło  w as się zbiegniem y, by goić rany przeszłości i razem  
służyć  tej spraw ie, k tó rą  tyle u tru d n iły  w asz u p ó r, w a­
sze nienawiści nićze'm n iezrów nane prócz niepew ności 
waszego k ie ru n k u , słabości w aszych czynów  i w ielko­
ści narodow ej niedoli.

CENTRALIZACJA I  M A NIFEST K RA K O W SK I.

C entralizacija w r a c a ją j^ j tn ie e j f i^ s n e j  w ypraw y , 
czerstw a i zdrow a na jK ę f e  ^ e  u p śda^ów n ież  n a tk n ę ?  
chu — przekonania o d ^ s k o p ^ ó ś c T ^ ę ó ^ y k i ,  j ^ ł l ą l ^
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jednostajne — mimo gorzkie dośw iadczenie, mimo cią­
żące zarzu ty , z pogodą czoła u trzym uje iż zbaw ienie 
Polski zaw sze na T ow arzystw ie i na jej ty lko czynności 
polega. Nie w chodzim y w ta jn ik i sum ienia, w  g łębok ie  
uczucia obudzające się w  sercu cz łow ieka  na w idok 
k lęsk  i ojczystych przepaści. Sum ienie w szelkie do Bo­
ga należy, lecz do cz łow ieka  czyny i słow a ludzk ie . — 
Czytamy w ięc jedyną deklaracją  C entralizacji na jaką  
się po ostatnich kra jow ych  w ypadkach zdobyła . Szuka­
my napróżno tłóm aczenia się z je j w p ływ u  i z jej dzia­
łan ia . O tych najm niejszej w zm ianki. Lecz za to szeroki 
w yw ód m glistych stosunków  i n ieprzerw anych zw iąz­
ków  jak ie  w k ra ju  pozosta ły  n ietykalne. S tosunki i 
zw iązki są nicią po k tó rych  Centralizacja k ra j i tu ła c -  
two doprow adzi do w yzw olenia i n iepodległości. Lecz 
nie k to  inny ja k  T ow arzystw o i C entralizacja; i nie pod 
innóm hasłem  jak  M anifestu ogłoszonego w K rakow ie.

Owoż w ielkie s łow o  rzucone, w ielka myśl objaw iona. 
Ostatni upadek  N arodu jes t niezem . W ięzy, m ordy, p o ­
żoga, to k lę sk i przem ijające i dadzą się ła tw o  napraw ić. 
Lecz w  nagrodę tylu nieszczęść jak iż  potężny tryum f! 
N aród o b jaw ił swą w olę. — W y rz e k ł ostatnie swe s ło ­
w o Manifestem w K rakow ie. C zytajcie M anifest Roda­
cy — złożony  on w kance la rji C entralizacji — Mani­
fest au ten tyczny , w ierny , popraw ny. M anifest ca łk o w i­
tą m yśl i w szelkie pojęcia tow arzyskości N arodu w yra­
źnie tłóm aczący . M anifest, g od ło  pod k tórem  łącz  się 
T u łac tw o  z C entralizacją — znak pod k tórym  zw ycięz- 
tw o spraw y niezaw odne.

W śród  n ieszczęsnych okoliczności jak ie  w ostatnich 
czasach spraw ę narodow ą z a tru ły , przyw ykli do po­
s trze le ń  i nauczeni d ług iem  dośw iadczeniem , przew i­
dyw aliśm y w pływ  konieczny niepow odzeń ojczystych 
na usposobienie T u łac tw a , jego energ ją  i w ytrw ałość . 
Nie przypuszczaliśm y w szakże zw ątpienia i dem oraliza­
cji, nie pom yśliliśm y naw et iżby klęski N arodu m ogły 
posługiw ać in trydze  i politycznym  gm atw aniom . Z ża­
lem w yznajem y b łą d  nasz i wyższe nad zasługę ocenie­
nie politycznej T u łac tw a  szczerości. W idzieliśm y jedną 
ty lko  uroczystą chw ilę w  k tó re j niebezpieczeństw o oj­
czystej spraw y p o łącz y ło  uczucia w ychodźców. W idzie­
liśm y m om ent poczciwego natchnienia, gdzie rozsądek 
i sum ienie nakazyw ały  skupienie s ił T u łac tw a , dla 
w sparcia rozpoczętej w alk i. Lecz z upadkiem  nadziei, 
postanow ienia up ad ły . E m igracja odw racając w zrok od 
widoku nieszczęść k ra jow ych , nu rza  się w odm ęcie da­
w nych niesnask i n ieporozum ień , jak  gdyby chcia ła  w 
tej w rzaw ie g ło s sum ienia zag łuszyć . Spraw a dem okra­
tyczna najczynniejsza w ostatnich k ra ju  przygodach, 
najczynniej dziś rozpiera się o p ierw szeństw o w p ływ a­
nia na losy N arodu. I  w Zjednoczeniu i w T ow arzystw ie 
D em okratycznćm  w alka, i targanie się w ew nętrzne, je ­
dnostajna n ieufność dla w ład zy , jednostajne uczucie 
n iekorzyści z bezw arunkow ego połączenia się. — W e 
w ładzach  przeciw nie sk łonność  do pojednania, do zla­
nia się w jedne c ia ło  — lecz uczucia nieszczere, podej­
rzan e , p rzed praw dą i obow iązkiem  w ystępne.

Jakżeż d łu g o  trw ać będzie podobny sza ł i zapam ięta­
ło ś ć ?  — zapytujem y dem okratyczne T ułactw o — odzy­
wamy się do lu d z i, do polskich obyw ateli, do w spół­
braci k tó rych  rozsądek  i poczciwość znane są i dośw iad­
czone. — W  Zjednoczeniu w ład za  n iew ysta rcza ła  obo­
wiązkom  — toć Zjednoczenie starćj w ładzy  pozbyw a się 
i do lepszego po rządku  zbiera się. W  T ow arzystw ie De- 
m okratycznem  C entralizacja nieoczyszczona z ciężkich 
zarzu tów , nieuspraw iedliw iona jeszcze p rzed  N arodem , 
chw yta się środków  podstępnych ; spodziew a się przez 
pom nożenie w spólników  zyskać am nestją K raju  i T u­
łac tw a . Niechże T ow arzystw o sądzi sw oją C entraliza­
cją, niech jć j odpow iedzialności na siebie nie przy jm uje,

jej fałszow ania czynów  i dokum entów  na swój k a rk  nie 
bierze. Centralizacja o g ło s iła  Manifest K rakow ski jako 
dzieło  w oli i p rzekonania N arodu. Dziś powszechnie 
jest w iadomo, i C entralizacja nie tai zu p e łn ie , iż Mani­
fest ów napisany oddaw na w je j kancelarji, przez rząd 
K rakow a b y ł ty lko przepisanym  i podpisanym .

Manifest w szakże służy  dziś za podstaw ę sojuszu de­
m okratycznych stronnictw . — Czyliż Tow arzystw o za­
tw ierdzając go p rzy jm ow ało  razem  i M anifest za istotny 
g łos cierpiącego N arodu ? Nie przypuszczam y, i lepiej 
się spodziew am y po braciach  naszych, sądząc iż dalecy 
od w szelkiej in trygi, w kró tce ocenią w artość ca łe j tej 
lichej roboty.

Z w racając uw agę T u łac tw a  na Manifest ów K rakow ­
ski, nie p rzyw iązujem y doń innej Wartości nad tę  jaka  z 
obecnego jego użycia w yp ływ a. Są jed n ak  m iędzy nanii 
ludzie szczerzy i dobroduszni dla k tórych  każde słowo 
z k ra ju  jes t św iętością zdolną w yw ołać  najzupełniejsze 
pośw ięcenie. Dla takich  przynosim y ostrzeżenie iż ÓW 
m niem any M anifest K rakow ski jes t dz ie łem  Centraliza­
cji — przerobieniem  m izernem  sław nego Manifestu, 
k tórym  przez 12 la t w T u łac tw ie  w ojow ała . — Są inni 
jeszcze ludzie dla k tó rych  w szelkie ostrzeżenie byłoby 
zbytecznem  — dla k tó ry ch  Manifest K rakow ski je s t w 
dzisiejszych okolicznościach szczególnie u służnym  * 
przydatnym . Niechże go sobie używ ają i nadużyw ają. 
Lecz niech się nie dziw ią gorzkim  następstw om  opinjj 
jak a  n iechybnie sp ływ a na w szelkie nieczyste zab ieg i1 
podstępne usiłow ania.

OGÓŁ POLAKÓW  W  TULUZIE
DO

O B Y W A TELA  W INCENTEGO TYSZKIEW ICZA.

Szanow ny O byw atelu!
P iędziesięciu k ilku  Polaków  zak ładu  Tuluzkiego (na 

siedm dziesiąciu p ięciu  tu ta j zam ieszkałych) zaw iąza­
wszy się w  Ógólne zgrom adzenie w  po łow ie m arca b. r-> 
postanow ili nie łączy ć  się z żadnem  stronnictw em  Emi- 
g racijnćm , by t swój w y łączny  p rzed łużać  usiłującenn 
ale dążyć do po łączen ia  ca łe j Em igracji w jedno  po lity ­
czne c iało .

W  postanow ieniu naszem  oparliśm y się na tem  pro- 
stem rozum ow aniu  że Polska do w ydobycia się na n ie ' 
podleg łość po trzebu jąc  spó łd z ia łan ia  w szystkich swo­
ich synów , nie rozryw ać ale przeciw nie skupiać s iły  na­
sze pow inniśm y. Dla tego odrzucając w szelkie wniosku 
jednostronne dzia łan ie  na celu m ające, zastanawialiśmy 
się nad tćm i ty lko, k tó re  ogólne d z ia łan ie  w Emigracji; 
ogólne pow stanie w  k ra ju  zapow iadać m ogły . Ztąd też 
ani Tow arzystw o D ynastyczne, ani T ow arzystw o Demo­
k ra tyczne nie zn a laz ły  w  nas zw o lenn ików ; bo z jednej 
strony  p rzeszed ł dla nas czas w iary  w  g łośne imion3 
bez osobistej zalety, z drugiej poznaliśm y w artość ludzn 
k tó rzy  ostatnie poruszenie K rakow skie  o zgubę przy­
praw ili.

T akiem  w iedzeni p rzekonaniem  czekaliśm y, w  jedn° 
po łączen i c ia ło , dopóki się nie odezw ie g ło s pow ołująey 
w szystk ich  braci do grom adzenia się o ko ło  jedynej n3'  
rodow ej chorągw i; jak a  j e s t : niepodległość ca łij dau>nCl  
Polski i  połączona z  n ią  wolność i równość w szystkich j e) 
mieszkańców bez różnicy.

Gdy p ro jek t w yboru rep rezen tac ji E m igracji p o ł ą c ^  
nej nadesłany  nam  przez  Je n e ra ła  D w ernickiego, zd3  ̂
w a ł się mimo swojej n iep rak tyczności, odpow iadać n» 
szym oczekiw aniom , bylibyśm y go poparli, żeby nie by 
ja k  się dow iadujem y, w  sam ym zarodzie u p ad ł. _

Z kolei d o sz ły  wiadomości naszćj og łoszenie Gmi0*
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B ruxelskiej i Twoja Szanowny O bywatelu do Z jednoczo­
nej E m igracji odezw a.

R ozbierając jedną  i drugą przekonaliśm y sic że w zy­
wając w szystkich w ychodźców  do dzia łan ia , odezwy te 
noszą w łaśn ie  na sobie tę cechę ogólności, jaką  w raz  z 
w ielu zak ładam i, chcem y aby w szystkie dz ia łan ia  Em i- 
Sracijne nosiły .

R ozm ow a z przejeżdżającym  tędy  p rzed  pięcia dniam i 
Obywatelem M łodeckim  u tw ie rd z iła  nas tern mocniej 
W pow ziętem  przekonaniu .

Z tego pow odu zgłaszam y się do Ciebie Szanow ny 
O bywatelu, z ośw iadczeniem  gotowości poparcia u siło ­
w ań Gminy B ruxelsk iej, przez zatw ierdzenie Twego 
pełnom ocnictw a. Życzeniem tylko je s t naszem żebyś w 
•niarę jak  czynności w yp ływ ające  z pow ierzonego Ci 
Posłannictw a pom nażać się będą, p rzy b ie ra ł sobie do 
Pomocy tyle osób, ile tego potrzeba w ym agać będzie. — 
Spodziewam y się po Tw ojej praw ości że przyb ierać  bę­
dziesz osoby, k tóreby  godnie odpow iedzia ły  po łożene- 
niu w nich zaufaniu.

Prosim y Cię Szanow ny O byw atelu na list nasz nieba­
wem nam  odpow iedzieć i w  odpow iedzi w skazać co nam 
w obecnem  położeniu  naszem  rob ić  w ypada. Liczymy 
W około  nas k ilka Z akładów , k tó re  się dotąd  za nikim  
nie ośw iadczyły ,w iele z n ich  w d z ia łan iu  swojem na nas 
s'ę oglądają, prosim y więc dać nam  potrzebne instrukcje 
do pożytecznego z nie'mi porozum ienia się.

P rzyjm ij Szanow ny O byw atelu zapew nienie naszego 
pow ażania. Prezydujący Ogólnemu Zgrom adzeniu,

S tefan Rogaski.
S ek re ta rz , F r .  C zarnecki.

Tuluza <1. 7 czerwca 1846.
A dres : Szym on K onarski, rue royale 5.

Do Obywatela Wincentego Tyszkiew icza.

Szanow ny O byw atelu I
T ak  w życiu narodów  ja k  w życiu pryw atnych  ludzi 

są chw ile, gdzie Społeczeństw o lub C złow iek pozosta­
ją  obojętnem i na w ypadki i szam otania się stronnictw , 
na p retensje i re to rykę  m enerów . Ta obojętność jeżeli 
nie je s t sku tk iem  w ysokićj analizy politycznej, g łęb o ­
kiego pom yślenia, badania, to  je s t najczęściej w yp ły ­
wem jakiegoś p rzeczucia , in stynk tu  niem ylnego, że ten  
•'Uch, że te m enery  nie są zdolni odpow iedzieć po trze­
bom i oczekiwaniom  publicznym .

W  tym  przypadku  i my byliśm y od daw nego czasu. 
P rzesuw ały  się p rzed nami osoby i fakcje i zużyte sz ły  
kolejno w m g łę  zapom nienia. A jeżeli się z jaw iło  w sfe- 
1-2e polityki em igracijnej coś rozsądnego, narodow ego i 
obiecującego jak ąś p rzyszłość i korzyść dla k ra ju , to 
tćm b y ła  myśl Zjednoczenia, myśl w ielce polska, wielce 
w łaściw a okolicznościom , usposobien iom ; mocno za­
radcza tym  rozdw ojeniom  jak ie  opaźniają i paraliżują 
Wyzwolenie się O jczyzny naszej.

Gmina Pigal pó surow em  ale spraw iedliw em  ocenie­
niu nieczynności, b łęd ó w , nałogów  a nakoniec dezercji 
dawnego K om itetu Zjednoczenia, po niem niej surow em  a 
rów nie spraw iedliw em  ośw iadczeniu się przeciw  m ę­
tnym  robotom  C entralizacji w K raju  i na T u łac tw ie  — 
nważa jedynie  za sku teczne łączn e  w spraw ie Ojczystej 
dz ia łan ie  na drodze politycznćj id o  takow ego E m igra- 
cją  pow o łu je . Gdy b rak  m iejsca nie pozw ala nam  wy­
drukow ać w zupełności pism a Gm iny Pigal, dajem y je j 
konk luzje , a te są następu jące :

Teraz gdy dla zam knięcia swej k arie ry  politycznej,

tak  nędznie jak  by ło  jego życie, K om itet wzywa Zje­
dnoczenie do wejścia pod rozkazy  tej Centralizacji przez 
k tó rą  ty le  razy  by ł odepchnięty , w yśm iany, tak  w ca­
łości jak  w pojedynczych cz łonkach , gdy zapew ne i sam 
pójdzie w  rek ru ty  pod kom endę n iew yrobionych w o­
d z ó w ; gdy tym  sposobem pod chorągw ią zatkn iętą  
przez Adama G órowskiego grom adzi się n iepojętna lub 
oszukana n iedo jrza łość  ze zgzybia łą  a z łośliw ą niedo- 
łężnością, gdy ta ucieczka przew odników  n iena tu ra l­
nych Zjednoczenia  do obozu n ienaturalnych w yobrazi- 
cieli dem okracji polskiej, uw alnia Zjednoczenie od u ło ­
m nego uosobienia swej m yśli, daje m u pole do jej w yro ­
bienia i zastosow ania sw ych pojęć i uczuć narodow ych 
do zasad bratniej m iłości C hrześcjańskiej i jej boskiej 
spraw iedliw ości, k tó ra  będzie praw em , duchem  i po trze­
bą p rzyszłych  institucji p o lsk ic h ;

Zastanow iw szy się nad Twym , O byw atelu, rapportem  
dó K om itetu, rów nie jak  nad energicznym  postępkiem  
Gminy B ruxelsk iej, obalającym  daw ną i nieodpow iednią 
w ładzę  Zjednoczenia;

Przeczytaw szy T w ą odezw ę, rów nie jak znając Twoją 
praw ość i pa trjo tyzm  ;

Postanowiliśm y : — Zawiązać się w  Gminę Zjedno­
czenia pod nazw iskiem  Gmina P igal;

N ieść w sparcie silne m oralne i m aterjalne przez zm ia­
nę B ruxelską usam owolnionej myśli zw iązku.

Zaaprobow ać w ybór osób i liczbę nowego K om itetu : 
i w ezw ać nie ty lko  Zjednoczonych ale i tych braci co zo ­
staw ali ja k  my dotąd nieporuszeni przez u siłow an ia fak- 
cijne, aby przystąpieniem  i w spó łdz ia łan iem  w tej my­
śli praw dziw ie narodow ej i jedynie  jednoczącej, odebrali 
sposobność w dzierania się do spraw  ważnych k ra ju  stu ­
dentom  w zrosłym  pod obcem  niebem , p rzesiąk łym  ob- 
cemi doktrynam i i w yobrażeniam i, a przez to nietrafnym  
i szkodliw ym  w działan iach  tyle świętych dla O jczyzny.

Czas jest aby k rew , łz y  i jęk i w spółbraci na ziem i ro ­
dzinnej — aby dośw iadczenia w łasne  w skazały  drogę 
rozsądnego postępow ania. I nie w ątpim y że w ysłuchani 
będziem.

P rzekonani jesteśm y że zasady dem okratyczne tyle są 
upow szechnione i tak  przez w szystkich p rzy ję te , że n ik t 
zniżać się nie będzie aby paten tu  na nie szu k a ł w  Cen­
tralizacji. Idzie ty lko o osoby k tó rym  przyszłość powie­
r z y ć ^  osoby Centralizacji, szczególniej po ostatnich wy­
padkach , najm niej zasługu ją na to.

P rzekonani jesteśm y,że nowy w ybór osób do K om itetu 
je s t w łaściw y, bo nam  znana jest ich praw ość, czynność 
i pośw ięcenie. Czynność ich naw et w  ostatn ich  w ypad­
kach daw ała  pozor życia starem u, pod każdym  w zglę­
dem, K om itetow i, chociaż nie byli w cielonem i jego 
członkam i.

P rzekonan i jesteśm y, że now y K om itet w sparty sil­
niej jak  daw ny, bo zasługu je  na to przez sw ych adhe­
ren tów , podejm ie godnie i silnie rzecz O jczystą; że jej 
św iętością i uroczystością p rzejęty  nie będzie je j ra to ­
w a ł sw em i ulubione'mi osobiście środkam i, ale użyje 
w szystk ich , szukać ich  będzie u w szystkich, naw et tam 
gdzieby ich w strę t indyw idualny is tn ia ł lub popularność 
cierp ia ła .

P rzekonani jesteśm y, że nowy K om itet da in icjatyw ę 
zm ianie ro zw lek łć j ustaw y, oczyści ją  z pew nych p rze­
szkód szkodliw ych akcji i n iepodległości ru c h u ; podda 
siebie i Zjednoczenie zależności d z ia łan ia  krajow ego, a 
nie pójdzie śladem  C entralizacji, k tó ra  je  opanow ać usi­
ło w a ła  i ty lko tam  uzn aw ała  do jrzałość , gdzie pow ol­
nych ca łk iem  dla siebie zn a laz ła . Że now y K om itet w 
szukaniu zespolenia się z innem i stronnictw am i E m i­
gracji, zachow a c a łą  godność i niezależność sw oją i Z je­
dnoczenia; pokorny p rzed  w olą k ra ju , na T ułactw ie b ę ­
dzie pow ażnym  i na w ysokości swego pow ołan ia , jak o
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rep rezen tan t myśli i zw iązku  narodow ych, a nie dok­
tryn  lub  fakcji.

P rzekonan i w reszcie  jesteśm y, te  nie po tęp iając za­
sad M anifestu K rakow skiego, nie będzie u s iło w a ł m u 
nadać tej fałszyw ej pow agi, tego niew łaściw ego znacze­
nia na jak ie  przez chrzest, czyn, i  pochodzenie nie zas łu ­
ż y ł : bo K om itet now y wie te  bracia k tórych  w yobraża, 
są ludźm i 1831 ro k u , m ają swe blizny i zasług i, m ają 
swą histo rją  k rw ią  w łasną  lub ich w spółtow arzyszy  pisa­
n ą ;  bo w ie ż e  tych  przym iotów  b rakn ie  Manifestowi 
K rakow skiem u i jego au to rom ; że w naszym  k ra ju  bo­
haterów , w k ra ju  pośw ięceń i u siło w ań , może dziś, m o­
że ju tro  inne ukażą się m anifesta, w  W arszaw ie, W ilnie, 
Lwowie lub T oruniu , i m ogą być przynajm niej dzielnie 
k rw ią  m ęczenników  uśw ięcone.

Łączym y Ci O byw atelu  w yrazy naszego sza­
cunku  i b ra tersk iego  przyw iązania, z zaufa­
n iem  i szczerością na jak ie  zasługujesz .

A lfons Ziemęcki.
P a ryż, Cezary Czeczot.

rue P igal, 20. M alhomm S tan isław .
dnia 14 maja 1846 r. G um ow ski.

J . H ajęck i.

P iszą  z  K rakow a.
Pow szechna jest tu  pew ność że D em bow ski u trzym u­

je się w K arpatach, żadnych jed n ak  szczegółów  co do 
jego pow odzeń dać n iem ożna, albow iem  silny kordon  
austrjack i żadnej w iadom ości p rzedrzeć się nie dozw ala. 
W  sam em mieście grobow y panuje sm utek, nie ma bo­
wiem ani jedne j rodziny k tó raby  kogoś z swego grona 
nie u trac iła ; kw iat m łodzieży za ludn ił i p rz e p e łn ił w ię­
zienia, czeka z determ inacją  w yroku , k tó ry  je j  mściwa 
ręka naznaczy ; — w ielu rozp ie rzch ło  się w  obce stro ­
ny, niepew ni czy w róciw szy zastaną drogie sw em u ser­
cu świętości — w ielu zg inę ło  z b ron ią  w  ręku . Szczęśli­
wi 1 bo nie doczekali dalszych okropnych prześladow ań 
swych braci.

Na zam ku kró lew sk im , jak  w iadom o ju ż  daw nićj o - 
dartym  z ca łć j swej p rzesz łe j św ietności p rzez  A ustrja- 
ków , teraz  przerobionym  na w arow nią, m ięszkali żo łn i- 
rze austrjaccy, lecz gdy tam  choroby bardzo mocno mię­
dzy nim i się zagęściły , tak  iż po k ilkunastu  co dzień u- 
m iera ło , przenieśli się do m iasta, mimo tego zaraza nie 
u sta ła . Lud prosty widzi w  lem  k arę  niebios, a mimo że 
ciągle w idzi p rzed  sobą obce m undury i sły szy  brzęk 
n ienaw istnej b ron i — w ierzy w p rzyszło ść  i szczęście 
Polski.

O dstawieni z Koźla zajm ują k lasztory , zabroniono im 
naw et w idyw ać się z k rew nem i, ci k tó rzy  byli z K ró le­
stw a w ydani zostali w ładzom  rossijsk im . W ende i Cy­
bulskiego podobny los sp o tk a ł, obaj podobno ju ż  n ieży - 
ją . Ignacy Chomiriski jed en  z najznakom itszych talentów  
sceny narodow ej, za zbyteczne uniesienie się w śród w i­
dow iska w zięty do W arszaw y, d o sta ł dwieście knutów  i 
w ysłanym  zo sta ł na Sybir. F och  ojcieculziew ięciu n ie­
le tn ich  dzieci, poraniony przez  A ustrjaków , w zięty 
przez R ossjan do W arszaw y. Księża k tórzy  w  czasie 
processji zostali z łapanem i, do O łom uńca odesłanem i 
zostali, ponieważ A ustrjacy obaw iają ich się tu taj za­
trzym ać.

W yjątek z listu :
Po w ypadkach w K rakow ie i G alicji, po ucieczce od 

w ypadków  Centralizacji, spodziew ałeś się zapew ne że 
Tow arzystw o D em okratyczne lub  Em igracja podniesie 
zaskarżen ie , odepchnie, zniszczy ten  W ersalski pęcherz 
z którego pow ietrze akcja w yparła  i zniszczyła fa łszy ­

wą nadętość? — N ie, ta k  się nie ma. — Różne roatedory 
w chodzą pod chorągiew  tej samej C entralizacji. N ajod­
ważniej w szed ł b y ły  p o se ł L edochow ski, p rzeszłego 
ro k u  b y ł on jeszcze (gdy d ru k o w a ł swoją m owę na 29 
listopada mianą) hrabią i posłem . Dziś czy to  postęp, 
czy w pływ  fo rtuny , już jes t by łym  posłem . Ale zastanó­
wm y się, a pow iem y, że u niego postęp jes t niepodobny. 
Na sejmie w każdym  k ro k u  b y ł m niej liberalnym  od 
C zartoryskiego — a jego w tenczas polityka b y ła  takaż 
sama ja k  dzisiaj. Po w ypraw ie na gw ard je  bo bitw ie 
O stro łęck ie j, gdy i C zartoryski i wszyscy oburzyli się 
na Skrzyneckiego, L edochow ski ch c ia ł go zrobić Dy­
k ta to rem , oddać mu cyw ilną i w ojskow ą w ład zę . Dzisiaj 
toż samo : gdy C entralizacja z a s łu ży ła , za K raków  i w 
ogólności za sparaliżow aną przez n ią  rew olucją , na ode­
pchnięcie, na sąd, na śm ierć polityczną, Ledochow ski ją  
zaleca, oddaje się pod jej rozkazy . Choćby A lciaty s łu ­
chać aby dokuczyć C zartoryskiem u. — H rabia posiw iał, 
p rz e jrz a ł , ale nie d o jrza ł, nic się nie n au czy ł. C h łędow - 
ski także w stąp ił — po co ?........ nie w iem . Ale na jn ę ­
dzniejsza kondu ita  je s t K om itetu Z jednoczenia. Te t r u ­
py galw anizowane od początku  Em igracji w yboram i; te 
trupy  mówię po p iętnasto letn iej w ojnie z T ow arzystw em  
D em okratycznem , w stąpili doń w chwili kiedy na to 
najm niej zasługuje . Jeszcze tej g łupo ty , tej srom oty, 
b rakow ało  do ich bjografij. P rzekona ona kiedyś ile naj­
poczciwszy cz łow iek , pod nieszczęśliw ą gw iazdą poli­
tyczną urodzony, narobi nędzności, b łędów , ile sparali­
żuje pow ierzonych m u czynów , zaw iedzie nadzieje tych 
co m u zaufali. Bez godności ucieczka, gdy się odepchnię- 
tem i w idzieli w Zjednoczeniu — nie posiadali ani szla­
chetności abdykacji, ani mocy w alczenia : pokoj ich po­
p io łom . — Mówią także  że rozum ny Darasz z redakcji 
dziennika idzie do C entralizacji zastąpić godnie A lcjatę. 
A le n ie domyślisz się k to  zastąpi D arasza. Oto R edakcja 
Demokracji X I X  w ieku. Same ciekaw ości w dniach na­
szych. Jak  też odbędzie się ta  m etam orfoza szlafmycy i 
pantofli W oltera na T iarę  i czerw one pończochy? nie 
w iem . — A le co d o  Demokracji X I X  w ieku  : wiesz dla 
czego ty lko naczelnicy podpisali? bo c a ła  arm ja s k ła ­
d a ła  się z X IX tu , z tej liczby nie wszyscy w eszli do Tow. 
D em okratycznego. N aw et jeden  z dygnitarzy  o d stąp ił, a 
ci co weszli m ają nazw iska tak  nie znane że uznali za le ­
psze nie ogłaszać.

OGŁOSZENIE.
« D ziennik R ządow y Rzeczypospolitej Polskiej. » Jest 

to Gazeta K rakow ska Rew olucijna, k tó ra  w ychodziła w 
dniach niepodległości tego m iasta w czasie ostatniego 
pow stania w  m iesiącu lu tym  b. ro k u  — zaw iera w szy­
stk ie  M anifesta, O d e z w y , Postanow ienia R ządu — 
wiadomości różne i t. d . — dok ładny  ry s  wypadków 
wówczas zasz łych , słow em  H istorją  ostatniego Pow sta­
nia w  k ra ju , czego tam  chciano ja k  się b rano  do odzy­
skania niepodległości, jak ie  b y ły  usposobienia R ządu  
Rew olucijnego w K rakow ie i t. d . — Gazeta w spom nio- 
na w ierzyteln ie co do słow a, naw et co do form atu  i w i- 
ne tek  p rzed rukow aną zosta ła  i jest do nabycia u  P . An­
toniego Boczkowskiego w Paryżu , 3, rue  Suger — cena 
fr . 5. — W  A ng ljiu  P . Jackow skiego 21, Percy S trae t, 
Totenham  Court R oad. — W  Belgji, w R edakcji Orla 
Białego.

ZMARLI.
— W  m arcu b . r .  w  A lgierze p rzen ió sł się do wie­

czności A ntoni Lipowski kap itan  p u łk u  5 piechoty linio­
wej w ojska polskiego. — Pogrzeb jego  o d b y ł się z 
p rzyzw oitem i honoram i w ojskow em i.

W  E R U X E L I . I  ,  W  D R B K A R W I  ł .  O .  B R I A R D .


